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Pfolcbri wsieh narodiw jednajtesia!
Л'а rozkaz; g e n e r a ła  EKoz w ad  o «'fi­
lc o lio  w y d a je m o  пачки g a z e ta  k r im  
z w y c z a jn o h o  n a s z o h o  u k r a jIn fik o iio  
p yfin ia  — ta k o ż  i  ła ty n fik y m y  b n -  
k w a n iy . r o z k a z o w y  чеш и р о м у їн '-  
j e in o s ia  t i l k y  z k o n e c z n o s ty , bo m* 
e h o c z e in o  p o z b a w y ly  n a s z y c h  czy - 

ta e z iw  .sw ojoho r id n o h o  s ło w a .

Lwiw jak wilne misio.
Ukraj inśka Narodnia Republika, ber uczy 

samooznaczennie narodiw jak pidstawu swo- 
ho własno ho istnuwannia, tak samo pryzna- 
je samooznaczennie i dla druhych narodiw. 
I to ne łysze pry znaj e te prawo dla narodiw 
źywuczych poza swojimy meżamy, ałe i dla 
tych narodiw, ko tri źywut’ w jiji mężach 
W zachidnij swój ij czastyni, a irnenno w 
dawnij schidnij Hałyczyni pryznajo te prawo 
w perszij miri Poiakam, kotri tut popry 
Żydiw stano wiat’ nacionalnu menszist’.

My musymo ośtut, stwerdy ty, szczo 
schidnia Hałyczyna dosi buła faktyczne i 
teoretyczno kolonijeju Polszczi tak samo, 
jak dla Nimoczczyny, Angliji, Franciji, Bel- 
giji i druhych buła Afryka i azijaki Indiji.J 
Ukrajinci schidnoji Hałyczyny weły i wedut’j 
wijnu z Polakamy, jak z plantatoramy, jak 
woły wijnu Bury w połudnowij Afryci z An- 
glijciamy. I polśke suspilstwo, wychowane 
w dusi plantatora, tratyt’ priamo prytomnist’ 
i po padaj o w sudorohy na dumku, szczo ti 
plantaciji mały by propasty dla Polszczi, szczo 
opanuwani ukraj inśki Bury mały by sta ty 
wolnym, nezawysymym narodom.

Po tim stwerdźenniu plantatorśkoho du­
cha Polak iw perechodymo do pytannia, czy 
takyj stan riczy w dobi samooznaczennia 
narodiw może łyszytysia, czy ni. I znów 
musymo stwerdy ty, szczo wsi istoryczni pra­
wa perestały wźe dawno maty jakubud’ syłu. 
Bo kołyby wony mały buły jakubud’ prawnu 
syłu koły nebud’, to Żydy powynniby szcze 
buty w Jehypti, Uhorszczyna w Tureczczyni, 
Wideń prowińcijeju Rymu, Brazylia espan- 
śkoju, a teper Finlandija nazad rosijśkoju, 
Awstria musiłaby staty znów Awstrijeju, a 
Polszczu/ trebaby znowu rozirwaty na try 
czastyny, bo toho wymahałaby istorija. Tym- 
czasom istorija maje za zawdanme stwerdy- 
ty, jak to kołyś buło, a ne jak maje buty, 
bo wona je naukoju pro mynułe a ne na- 
ukoju pro buducze i ani rusz ne je nija 
kym prawom.

Kołyby można buło na pidstawi istoriji 
wysnowuwaty jakibud’ prawa, to my z kon­
stytucji musiłyby cofnutysia do despotyzmu, 
zwidsy do panszczyny, zwidsy do newilnyctwa, 
widtak znyszczyty kulturu i wernuty do 
mandriwnoho źyttia, widtak do dykoho źyt- 
tia kaminnoji doby, a widtak deś do Adama 
i Ewy.

Fymczasom my idemo wse wpered i 
wpered, ta wsio żadne łyszajemo wzadi dla 
istoriji, a sami, słuchajuczyś obstawyn źyt­
tia, wytworiujemo wse to nowi formy su- 
spilnoho spiwżyttia.

I teper po stwerdźenniu takoho stanu 
riczy prychodymo do wysnowku, szczo raz 
na wse skinczyłosia plantatorstwo Polszczi 
u schidnij Hałyczyni, szczo schidnia Hały­
czyna iz podawlajuczoju bilszistiu ukrajin-|

| śkoho nasełennia należyt’ syłoj u źyttia, syło- 
ju samooznaczennia ndrodiw do Ukrajinśkoji 
Nar o d n ioj i" Rep ublik у , a razom iz schidnioju 
Hałyczynoju nałeżyt’ tudy i L w i w ,  jak 

! oseredok torhowelnoho, promysłowoho, poli- 
, tycznoho i kulturńoho źyttia schidnioji Ha- 
łyczyny.

I^olaky, jak bilszist’ nasełennia Lwowa, 
musiat’ i budut’ maty swój u samouprawu 
i jich. prynałeżnist’ do Ukrajinśkoji Narod- 
noji Republiky ne wyjdę jim na szkodu, a 
na chosen. Cliosen budut’ maty izza toho, 
szczo wony budut’ serednykom dla wsich 
polśkych menszostyj schidnioji Hałyczyny, a 
nawit’ ciłoji Ukrajmy. Maj nety uniwersytet 
i wsi swój i wyszczi naukowi zawedennia u 
Lwowi, budut’ nezhasajuczym ohnem pol- 
śkoho ducha dla wsich zawandruwanych Po­
laki w w ukrajinśke morę.

Pry tych wsich wolnostiach, jaki proho- 
łosyła U kr. Nar. Republika, Polaky budut’ 
poczuwatysia u Lwowi jak horożane wolno- 
lio mista ; budut’ tak poczuwatysia, jak po­
czuwaj ut’sia ho różany San-Marina w Italiji, 
Montekarla u Franciji abo Andory w Espa- 
niji, łysze bez osobływych praw suwerenno- 
sty derżawnoji.

Chot’ i siiwerennist’ w tepepiszniu dobu 
budo wy Iliada ty widminno, czerez te łysze 

jse odno pytannie suwerennosty może buty 
| dyskutowane i łysze wono odnó może buty 
platform oj u dyskusiji i uhody miż Ukrajin- 
ciamy i Polakamy — sobto pytannie suwe­
rennosty wolnoho mista Lwowa, pry riwno- 
czasnim osidku ukrajinśkoho prawytelstwa 
w tim misti.

Wseswitnia wijna —
wseswitnia rewohicija.

II.
„Wijna neraz okazuwałasia duże rewolucijnym 

czynnykom. Buwajut’ taki istoryczni obstawyny, 
koły rewolucija kończę potribna dla dalszoho po- 
stupu suspilnosty, —, ta rewolucijni klasy zanadto 
słabi, szczoby zwałyby panujuczu włast’. Ne można 
u jawy ty sobi konecznist’ rewoluciji w tim znaczin- 
niu, szczo rewolucijni klasy zawsihdy w czas osia- 
liajut’ tu syłu, jaka potribna dla wykonannia rewo­
luciji. Na żal, świt ne je uładżenyj tak sucilno. Bu­
wajut’ obstawyny, koły bezumowne koneczno, szczo­
by panujucza klasa zaminena buła yhszoju klasoju 
suspilnoju, ałe persza wse taky derżyt’ jiji pid ne- 
nastannym hnetom... Duże czasto w takych obsta­
wy nach wijna wykonuje te zawdaiinie, do wyko­
nannia jakolio ne dorosła szcze rewolucijna klasau. *)

Rewolucijne znaczinnie wijny — se do woli 
dywowyżnę, paradoksalne dla filistriw, dla zwyczaj­
nych p roty wnyki w i worohiw socijalizmu, jaki łeh- 
koważyły sobi perestorohy i dijagnozy socijalistiw, 
wwaźajuczy jich za newyliczymych fantastiw.

Ti protywnyky i worojiy socijalizmu ne rozu- 
mijut’ sioho, szczo noAvoczasnyj militaryzm — se 
ridnyj brat nowoczasnoho kapitalizmu. Miż odnym 
i druhym zahodyt’ analogija, o dyn i druhyj rozwy- 
wajefsia ta ide * riwnobiżno tym samym szlachom 
wnutrisznoji konecznosty, jakyj joho czerez dbbu 
zrostu, rozwoju i rozewitu wede do upadku i do 
rujiny.

Nowoczasnyj kapitalizm wytwórjuje sam ti ri- 
czewi, objektywni, predmetowi usłiwia ta widnosy- 
ny, jaki joho roblat’ zfysznym, ta riwnoczasno wy­
twór j uje subjektywni czynny ky, wy twórj uje nowo­
czasnyj proletarijat, szczo msune złysznu i de dali 
szczoraz to bilsze szkidływu systemu hospodarky 
kapitalistycznoji. I  te same je z nowoczasnym mili- 
taryzmom z usimy joho naslidkamy i zjawyszczamy, 
z ciłoju joho systemoju, jaka doweła ciłyj cywilizo- 
wanyj świt do4 węłyczeznoji woj en no j i katastrofy. 
Nowoczasnyj militaryzm wytworjuje objektywni i

*) K. Kawfcśkyj: „Socijalna rewolucija44.

■ | subjektywni obstawyny, szczo dowodiat’ nemynuczo 
f do upadku i do rujiny ręczny ki w sioho militaryzmu,
* a tym samym cilu suczasnu systemu nowoczasnoho

І militaryzmu.
Ti sami superecznosty i protywenstwa, ti sami 

krizy i plagy, jaki wede za sobojii nowoczasnyj ka­
pitalizm, — idut’ slidom za nowoczasnym imperija- 
lizmom. A teperisznia wijna — se jakrąz najbilsza 
kriza, jaku pryweła za soboju nowoczasna kapitali­
styczna systema suspilnoji hospodarky ta nerozry- 
wnyj z seju ekonomiczno-suspilnoju systemoju im- 
perijalizm.

Szczoraz to szyrszi ІхтиЬу suspilnosty wtiahaje 
wojenna lcriza w zalizni swój i kliszczi. Ne tilky 
praciujuczi klasy, ne tilky proletarijat widczuwaje 
boluczo i dijmajuczo wojenne łycholittie. Szyroki 
kruhy serednieli klas zi zrostom wijny de dali szczo­
raz to bilsze zachy tani w swój im istnuwanniu. Za­
mykaj ut’sia ciłi rjady warsztatiw prąci, pidpry- 
jemstw, fabryk; nedostaje ,roboczych sył do prąci; 
wse zabyraje nenasytnyj mołoch militaryzmu; do- 
rożnecza zrost aj e ta prybyraje neczuwani rozmiry; * 
nedostane predmetiw najbilsz potribnych; de dali 
szczoraz to tiaższe zaspokojity najbilsz nasuszczni, 
prosti potreby.

Z druhoho boku newełyczka hromadka kapita- 
listiw zbywaj e na wij ni neczuwani, wełykanśki zy- 
sky; czerez nicz, czerez chwyłynu stajut’ milijone- 

I ramy szczasływi wojenni spekulanty; rozkisz i zbyt- 
.ky panu ju t’ pobicz nerozhladnoji nuźdy i nedoli 
szyrokych kruhiw suspilnosty.

Odnym słowom, klasowi antagonizmy, saspilni 
protywenstwa zrostajut’ ta zaostrjujufsia w neczu- 
wanyj sposib. Zrostaje newdowołennie sered szyro- 
kycli, kruhiw suspilnosty; rewolucijnyj nastrij obhor- 
taje szczoraz to szyrszi suspilni sfery. Ciłyj nerozum 
nynisznoho kapitalistycznoho ładu wy stup aj e z po­
rażaj uczoj u jaskrawistiu; w oczy bje wsich suspilna 
kry wda i nepraivda staroho, pereżytoho suspilnoho 
ładu... {

A riwnoczasno z tym pid swój im pobidnym 
znamenem zbyraje imperijalizm milijony i mil i jony 
mołodych, zdorowych ludyj; wede jich na lariwawi 
rozprawy, wede jich na smert’, bezposzczadno sko- 
szuje wijna cwit suspilnosty, jiji mołodiż, jiji bti- 
ducznist’.

Ta milijony ti łysze do czasu, do pory idut’ 
słuchniano i spokijno, prykowani do trijumfalnoji 
kołesnyci imperijalizmu. Sered tych milijoniw pro- 
kydajefsia dumka, prokydajefśia duch nepokory i 
buntu na wyd strasznych kartyn wojennoho zny- 
szczennia, wojennoho łycholittia. I  ti milijony n'e 
tilky zwjazani sylnoju organizacijeju w mohuczi 
falangy; wony uzbrojeni, w jich rukach orużje.

I  se ne gwardija pretorijan — se ne hromadky 
najmłenoji sałdatczyny, — se ne landsknechty, szczo 
piszły na wicznu służbu, w najmy, w rabstwo swo- 
joho werchownyka — pana. Se naród uorużenyj; 
bo ciłi narody kynuw imperijalizm w krulioworot 
straszływoji wijny.

I  oś jakym sposobom imperijalizm, i milita­
ryzm tak samo jak kapitalizm dowodyt’ w swój im 

j rozwoju, w s Woj im nezderżymim pobidnim pochodi 
do naslidkiw, zowsim nespodiwanych, wytxvorjuje 

i sytuaciju, pro jaku ne dumały, jakoji ne mohły pe- 
redwyckty joho ręczny ky.

I  treba tilky odnoho sylniszczoho potrjasennia, 
o dno j i bilszoji katastrofy w kriwawych wojennych 
rozprawach, szczoby wsi ti utajeni, drimuczi rew6- 
lucijni syły, jaki zrosty w i wypłekaw kapitalisty- 
cznyj imperijalizm, wyj szły naraz na switło dnia, 
wybuchły naraz mohuczym rewolucijnym pożarom.

A wercho wody i kermanyczi wijny w swój ich 
wzajemnych rozprawach — na wzawody, na pere- 
hony — namahaj uczyś o dyn druhoho rozbyty i roz- 
toroszczyty, beznastannymy katastrofamy pidrywały 
ta potrjasały osnowy suspilnoho źyttia; odyn dru- 
homu pidrywały syłu i sławu i błesk. А року ^zcza- 
stie i pobida iszły za armijeju, poty supokijno zno- 
syły szyroki kruhy suspilnosty wsi ważki naslidl^y 
wojennych newzhodyn; kołyź szczastie znykło, koły 
ważki kriwawi zmahannia pryjiesły newdaczu, todi 
szczezaw spokij, todi hłuche newdowołennie proky- 
dałoś jawnym wybuchom rewoluciji.

Duże włuczno howoryt’ pro se rewolucijne zna­
czinnie nowoczasnoho militaryzmu ta  wijny odyn 
z najwyznaczniszczych teoretykiw marksizmu, Franc 
Mering:

„Proletarijat poborjuwaw kapitalistycznu sy­
stemu produkciji, jak tilky staw widczuwaty boluczi 
udary seji systemy — ałe syłu, jaka jonju daje nio-
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żnist’ pokonaty siu systemu, win czerpaje doperwa 
zi zrozuminnia sioho, szczo ta systema hospodarky 

"iStanowyt’ wełykyj istorycznyj postup. Wijnu my 
, poborjujemo zadla tych strasznych żorstokostyj, jaki 
wona prynosyt’ peredowsim robitnyczij klasi — pry- 
czim odnakoż my riwnoczasno ne wyjasniujemo sobi 
w riwnij miri, dokładno sioho faktu, szczo wijna — 
ne wważajuczy na jiji warwarstwa — buła w istoriji 
klasowych suspilnostyj aż do najnowiszczych czasiw 
pidojmoju istorycznoho postnpuu.

M. H a n k e w y c z .

Ukrajinśka Naroiinia Repubłjka.
(Dokinczennje). ,

Szczoż dotykaje r i w n o s t y  h o s p o d a r -  
ś k o j i, to persze wsioho musyt’ buty ,|ak najstro- 
hiszcze szamiwana nezajmanist’ prywatna osobysta 
i broniadśka własnist*.

Pid tym pytanniem treba rozumity prywatnu 
•własnist’ i wży wannie zemli, kopałefi wunla, soły, 
nafty, zaliza, midy i druhych wykopkiw, minerak 
mych wod, słowom, wsioho toho, szczo j© pryrodoju 
•włożeńe pid powerchneju zemli. ' . ..

Tretij Uniwerzał. Ukrajinśkoji Narodmoji Re- 
pubłyky wże buw prohołosyw formu posidannia 
zemli a te, szczo nich to ne smije maty busze zemli, 
czym 40' desiatyn. Ne treba duinaty sobi tak, szczo 
kożnyj musyt’ maty 40 desiatyn i szczo ne wilno 
budę prodawaty zemli. Kupuwaty bilsze zemli, jak 
chto maje, bezusłiwno wilno, łysze elito wże maje 
abo budę maty 40 desiatyn, toj wże ne budę maty 
prawa ani kupyty bilsze ani wy aren duwaty. poza 
tych 40 desiatyn. Czy wełyka posiłist’ zemli budę 
wykupłena czy widibrana bez wykupna, pro te budę 
riszaty najwyssza rada repubłyky.

Kopalni perejdut’ na włastv derżawy, bo mchto 
ne smije chisnuwatysia skarbamy pryrody na te, 
szczoby wyzyskuwaty nymy druhych horoźan, na- 
kładajuczy na ti skarby cinu, jaku zachocze, ta 
tiahnuty milijardowi zysky. Tak jak teper sil i. ko­
palni zołota i sribła je własnistiu derżawy i derżawa 
z d och od iw tych kopałeń pokrywaj© wydatky der- 
źawni ta szcze i derżyt’ cinu soły w możływo naj- 
nyzszoju, tak i druhi skarby zemli mu siat’ ity na 
pokrywannie derżawnych roschodiw i ci na jich mu­
syt’ buty najnyssza. Czy doteperiszni kopalni bu- 
dut’ wykupieni, czy widibrani bez wykupu, riszyt’ 
pro te takoż najwyszcza rada repubłyky.

Wsi zawody (Jabryky) mu siat’ perejty na hro- 
madśku własnist’, szczoby hromada z dochodiw za­
wodu inohła pokrywaty lirom adśki wydatky. Odyn 
czołowik, czy mała spiłka ludyj, ne smije dyktu- 
waty ciny produktiw pioinyełu pryznaczenych dla 
żyttia zahału i dorohoju wyzysku szyrokych mas 
zboliaczuwatysia nadmirno. Pid poniattie zawodu ne 
musiat’ wchodyty małi warstaty, obsłuhuwani łysze 
człenamy odnoji rodyny i taki warstaty ne musiat’ 
pidpadaty pid hromadśku własnist’. Czerez ząjmłen- 
nie lirom ad amy zawodiw, lirom ad a budę rnohła pra- 
wyty cinamy budiwelnycli materijałiw, produkcijeju 
sredstw dla domasznioho żyttia, jak odeżi, chatnioji 
obstali owy a nawit’ jidy.

Pro ti pytannia riwnosty hospodarśkoji hro- 
madśki rady ne możut’ sami  ̂riszaty, chocz wony 
teper najbilsze pekuczi i ważni, a musiat’ rozbyra- 
tysia w najwyszczij radi repubłyky, czerez te, szczo 
ti pytannia musiat’ buty perewedeni odnóstajno w 
ciłij repubłyci, i szczoby ne wyj szły jaki bud’ ne- 
prawylnosty.

Ilromadśki rady musiat’ nwnoczasno zi swo- 
jim powstanniem postaratysia o miscewu miliciju i 
wylconuwannia postanów rady. ? # ....

Koźna hromadśka rada musyt’ zaniatysia pi- 
kłuwannienf widżywluwannia hromady u teperisznyj
pry kryj czas tworenniem k ó n s u щ е i j n у c h s p i- 
łok,  zawedenniem h r o m a d ś k y c h  s k ł e p i w,  
ustanowlajuczy stałi ciny na sredstw a dla żyttia.

W teperisznyj czas koźna rada musyt’ pereste- 
rihaty z najbilszoju strohistiu powysszennia cin na 
sredstwa do* żyttia pokutnymy torhowciamy i łan- 
ciuchowoju pereprodaźju.

Pro nedostaczi hroszewych sredstw na najko- 
neczniszczi wydatky hromadski hromadśka rada na- 
łożyt’ tymczasowo horoźanśkyj podatok. Takyj po- 
datok musyt’ buty nałożenyj planowo, pisla hospó-j 
darśkych dochodiw kożnoho horoźanyna. |

Pry wsich tych krokach perszych hromadśkych 
rad treba z najbilszoju obereżnistiu peresterihaty 
zasad horożanśkoji riwnosty.

Po pryhotuwanniu tymczasowoho pidhotow- 
czoho ładu treba spokijno wyczekaty na rozrobłennie 
wsich podribnych zakoniw dla naszoho derźawnoho 
ładu naszoju najwyszczoju radoju ciłoji repubłyky.

Towaryszi, horożane Ukrajinśkoji Narodnioji 
Repubłyky! Koły perewedete te wse w diło, stanete j 
pownymy, wilnymy horożanamy i nijakyj worih ne j 
zło myt’ nas! W odnostajnosty diła nepoboryma 
syła! _________

Z amknennie lokalu robitnyczoho 
towarystwa.

Jak my wże pysały, w nedilu, 1. hrudnia wid- 
bułysia u Lwowi zbory ukrajinśkych drukariw w

sprawi zasnuwannia ukrajinśkoji Robitnyczoji Rady. 
Zbory ti widbuwałysia w kimnatach zawodowoho 
towarystwa drukariw „Ohnyszczeu pry wuł. Pekar- 
śkij 18, do jakoho nałeżat’ Ukrajinci, Polaky ta 
Żydy. Wże po zborach, koły Ukrajinci rozijszłysia, 
a łyszyłysia sami łysze polśki towaryszi, jaki pryj- 
szły do swojeji organizacyji po zapomohy, jawywsia 
widdił polśkoho wijśka i po zasiahnenniu informaciji 
pro ukraj inśki zbory, rozihnaw prysytnych ta 
zamknuw lokal.

L o k a l  p o z i s t a j e  z a m k n e n y j  po  ny-  
n i s z n y j  deń.  Brukarśki robitnyky wsieli troch 
narodnostyj, a osobływo ti, szczo nachodiafsia bez ro­
boty, ne majut’ de zijtysia, szczoby pobraty swoju 

•i zapomohu, a biurowi f unkcionari ne możut’ xpraciu- 
waty, bo biura pozamykani. Interwenciji po riżnych 
komandach i włastiach ostałysia bez uspichu. Tow. 
Chrystowśkoho, faktycznoho prowidnyka drukar- 
śkych robitnykiw, widsyłaje odna włast’ do druhoji 
i niodna włast’ niczoho pro te zamknennie ne znaje. 
N i c h t o  n e  z na j e ,  w i d  k o h o  w y j s z o w  r oz ­
k a z  z a m k n e n n i a  l o k a l u  d r u k a r  ś k o j i  
or  g a n i z a c i j i  t a  c h t o  s e w у k o n a w, a 
o t w y r a t y  l o k a l u n e  w i l n o ! !  Naj charaktery s- 
tycznijsze tut te, szczo h o ł o w o j u  o r g  a n i z a c i j i  
d r u k a r i w  je welmy zasłużenyj dla drukarśkoji 
organizaciji tow. O bi rek,  człen Tymczasowoho 
Prawlaczoho Komitetu (T. K. R.) !...

A dodamo, szczo w Komiteti zasidaje aż szi- 
stioch polśkych sociałdemokratiw ! I wsi wony wyd- 
ko ne majut’ syły, szczoby spryczynyty otworenme 
robitnyczoji organizaciji! Ne treba i zhaduwaty, 
szczo z toiio prywodu panuje sered drukarśkych to- 
warysziw wełyke, zowsim oprawdane ohirczennie ! 
My duże cikawi, jak i koły sia sprawa zakinczyt - 

isi a

Zajaczeserddje

Szczo czuwały nowoho?
„Journal de Bebats" donosyt’ pro swój u roz- 

mowu z prezydentom Wilsonom w sprawi wseswit- 
nioji polityky. Wilson skazaw miź ynszym pro

^olśku sprawu: Nemyłe rozczarnwannie ditknuło nas.
•okłykuj uczy Polszczą do żyttia, my buły pewnir 

szczo majem o do diła z oswidomłenym, zorganizo­
wanym narodom, a tymczasom stwerdżujemo tam 
chaos, kołotneczu ta neład.

Z Uhorszczyny donosiat’: madiarśkyj minister 
proswity Lowaczi wydaw rozporjadok, szczo w szko­
łach wykładowoju mowoju budę ne madi&rśka, ałe 
ta mowa, jakoju howoryt’ bilszist’ uczeń у ki w.

W W arszawi zasnowujefsia Rada inteligenci]i. 
W Konstantynopoli, pisla wistyj z Paryża, 

poperednioji zymy mało zhynuty z hołodu sto ty- 
siacz ludyj.

N 0 W Y N K Y
— „Ogemht“. Moźeby uprawa mista zarjadyła prodaż 

chliba po ruj ono wy ch slcłepach, szczoby ludy tysiaczamy ne 
towpyłysia pered miśkymy sltłe parny po te tilky, szczoby 
po eiloaennim wyatojuwanniu dowidatysia, szczo wże chliba 
nemu. Czas dla ludyj dorohyj i noma w nycli neperemaka- 
juczych czobit.

— JNedoetacza motoha. W Uysynyczach zaboronyły^ 
Ukraj і га с і no syty motoko do Lwowa. I  chocz teper stojatT 
tam polśki legionery, selany wse taky ne nesut’ moloka 
u Lwiw, bo boj atfna, szczoby jich U kraj i n ci ne rozsti iluwa- 
ły. — Tak pyszut’ polśki gazety. Pewno Łysynyezi tak wże 
wydojeni, szczo nem a wże szczo dojity, a zajwi szczo kury 
moloka ne chotiat’ da waty.

— 8p ye ramnycb Uhrajmciw, pomiszczenycli u sali 
cz. 21 na Politechnici u Lwowi: Jakowyszyn Hryhorij, Hnk 
Mycliajto f, Chmil Danyło, Mycbaśkiw Antin, Czernyniuk 
Jarko, Bidor Mychajło, Nowak Mycliajło, Małysz Dmytro, 
Zad o rożnyj Wasyl, Szczerbatyj Oleksa, Włodylca Mychajło, 
Tuczkowśkyj Mychajło, Serotycz Stefan, Harasyniuk ilnat, 
Jewtuszenko Łewko, Maksymczuk Met o di j, J  asewycz Pro- 
kip, Kopjukiwśkyj Iwan, Zelman Mychajło f , Sawczyn 
11 ryć, Wasyl Kordybanśkyj, Mycliajło Kułyk. Dalszyj spys 
podumo pizniszcze. J

— 6pye tudnoety |Li Lw ow i. Polśka komanda miśkoji 
horożanśkoji storożi zarjadżuje spys ludnosty. Włastytolika- 
menyć misia Lwowa, dali hromad Kłeparowa ta Pasik ma- 
ju t’ s ej czas zładyty spys meszkanciw muźeśkoho poła wid 
17 do 55 roku. W spysi" majut’ buty rubryky: 1) Czyeło po- 
rjadkowe, 2) Imia i nazwysko, B) Wik, 4) Profesja, 5) Wiro- 
'spowidannie, 6 ) Narodnist’. Si listy majut’ buty predłożeni 
komis arijatam.

— Шві zminy lokatoriw jaki zajszły wid 31. żowtnia 
musiat’ buty bezprowołoczno zhołoszeni w biuri meldunko- 
wim policiji (bieżna Brajeriwśka).

— pocztow y} ruch. Polśki gazety nysznt’, szczo pocz­
to wyj ruch wderżujefsia dosyt’ prawyJno w z acli id nim 
naprjami i szczo peręrwy w zaliznyczim rusi je łysze cliwy- 
łewi.

— Na udcriannie u kr. robitnyczoho dnewnyka zło­
żyły dali (w koronach): P. O. 1<, S. 4, W. O. 10, A. Ki tów,  
ю, H. K. 10, K. S. 20. Bazom zibrano wczorasznioho dnia 
94 koron.

Pyszut,’ nam z mista:
Wczora buw ja u fryzijera. Pozajak bu­

ło tam bałiato host-yj, treb a  buło meni dow- 
szyj czas ż d a ty  na swój u czcrliu.

I mymowoli buw ja swidkom rozmowy 
dwóch lioroźan. Howoryły po polśky pro 
wsiaczynu. Z wyhoworu ja sejczas piznaw, 
szczo wony oba no Polaky. Ja zahoworyw 
do nycli na ciłyj hołos po ukraj inśky. Wony 
strepenułyś i widpowiły meni po polśky. 
Pewno no Polaky, podumaw ja, tit dali ho- 
woryw z nymy, ja po u kraj inśky, wony po 
polśky. Wony oba wlcinci wyjszły wid fry­
zijera, skazawszy „Do widzenia". .Ta łyszywsia, 
fryzjer mono hołyt’ i szczoś tam rozpowidajo 
łomauoju ukrajinśkoju mowoju, ot pro do- 
riźniif i brak pożywy u Lwowi, pro striły, 
jaki czuty u Lwowi i pro wsiaczynu. Wkin- 
ci każe meni do ucha: Ti oba panowe, szczo 
wyjszły, se prawdy w i Ukrajinci; wony je 
moji stałi hosti; odyn maje lcamcnyciu, a 
druhyj je uriadnykom. Wony wse howoryły 
do meno po ukrajinśky, aż do 21. łystopada, 
a teper howorjat1 łysze po polśky. Moje po- 
ważannie! — zakinczyw rozmowu na ciłyj 
hołos mij fryzier-Polak. Ja spałeniw wid 
wstydu. Ne mih jomu niczo widpowisty na 
se. Taka lut’ mene webopyła, szczo buw- 
bym pobyw tych oboch „poważnych" horo­
źan, jakby meni w tij chwyłyni popałyś 
w ruky.

Wojenna sytuacp.
N a c z a l n a  k o m a n d a  p o l ś k y c h  w i j ś k  

ohołoszuje komunikat z dnia 3. hrudnia: Dnia 3. 
hrudnia zaatakuwaw widdił czwartakiw nepryjatela 
w Horodku Jahajłonśkim zi schodu i piwnoczy. Po 
korotkij borofbi czysłenno sylnijszyj nepryjątel utik 

|w naprjami Czerlan. Misto i dworeć w naszych 
rukach. Zaliznyczyj ruch prywernenyj. Słahszi ataky 
nepryjatela na Mszanu ta Zymnu Wodu widperto, 
Ш  połudne wid Lwowa wyperto Ukrajinciw z So- 
łonky małoji. Uczast’ u borofbi o Iiorodok Ьгам 
pancyrnyj pojizd.

S z c z o  p y s z u t ’ p o l ś k i  g a z e t y ?  W za- 
chidnii Hałyczyni formujufsia dalszi widdiły dh 
pomoczy w schidnij Hałyczyni. -- Stanisławiw oh 
sadżenyj wijśkamy antanty. -  Paśiky Łyczakiwsk 
ne spaleni, łysze znyszczeny] dwu- w Pasikach Zu 

- bryókych — Sytuacija zwiazana z wojennymy ope 
racijamy duże korysno. W najbłyszczych dniach 
koły naspije pomicz, budę ciłlcom korysna. -  U kra 
jinśki wijśka, chocz w dejakycli wypadkach je czyś 
lenno sylniszczi, odnacze ne doriwnujut polskyu 
wijśkam organizacijeju, widwahoju ta prowodoir 
Polśki widdiły borjufsia czasamy z try abo i czo 
tyry razy sylniszczym worohom, odnak widnosia! 
wse pobidu.

Opowistky,
=  proeym o W5»icb, cbto jCdc czy jde na prowtncju,

zabraty z soboju „Wpered“, bo * czerez nedostaezu komuni­
kacji, no możemo rozsyłaty naszoji gazety. Prosymo zajty 
do administracji (wułycia Ruśka cz. 8 ., I. powerch).

=  8ckrctarCjat O rganizacji ukrajinfihycb zaliznycz:  
nykiw nacliodyfsia pry wułyci Horodećkij cz. 95. Urjadowi 
hodyny wid 5 -8  weczerom. Tam można szczodenno kupu­
waty gazetu „Wpered“.

=  aiyezczyj )Vluz. I n s ty tu t  Cm. JM. Lyeenka rozpo­
czynaj e pertrwanu nauku w ponediłok 9 lirudnia o 2 hod. 

|po poludny. — B y r e k c i j a .
— prczidijA Robitnyczoji Rady Polśkoji soc.-dem. 

„artiii u Lwowi skłykuje na piatnyciu 6  s. m. dopartijnoho 
lokalu pry wuł. Cłowij cz. 6 , człeniw zariadu wsich lacho 
wych organizacij dla ohhoworennia najnekuczijszych spraw 
dnia, poruszuwauych na ostannich zhoracli Robitnyczoji

Bady' =  poezuh--jet’eta robttnylńw, bez riżnyci na wik do 
wderżuwannia porjadkiw mista Lwowa. Benna płata 14 kor. 
i charcz. Zhołosznwatysia treba zaraz miż 9 a 10 body n oj u 
pered połudnem i wid 4 do 5 hod. popoł. w biuri dawmdji 
korpusnoji komandy, płoszcza Bernnrdynśka, parter, w bra- 
mi na liwo, dweri cz. 5. ^

W s ie l i  l ik a r S k y e h  n a u k

Jvoart Kavov»eć
ordynuje

u Lwowi, wułycia Wirmeńska cz. 3. II- powerch.

ADOLF GOLBENBERG, Zahszczyky. Wsi zdorowi. Szymko- 
w doma. — Bronia.

HERSZ ENGELMAN, S t r y j ,  Słowaćkoho 15. Powidomla- 
iemo, szczo my żywemo i zdorowi. Prosymo znajomych 

po widomy ty. — Ołena i Boruch Engel man.

ІГа іИПНІо п І іИ do roznosznwannia gazet po- 
R U lP U l IB1 I I I  tribno sejczas. Zhołosznwatysia 
do administracji „Wperedu" (wułycia Ruska cz. 3., 

I. powerch).

g z y t l t ’ sfłt*iź sw o ju  rob itnyczu  gazetu , pe- 
redaw ajte jtjt z chaty do chaty, z  ruft do  
ru h ! Z byrajte sh ład h y  na p resow yj fo n d  

і „Ш регеіи " !

Wydaje Uprawa U. S. L. P. — Za redakcijn widpowidaje Porfir Buniak. Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutu pid upr. Ju. Sydoraka.
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